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Oddziały rosyjskie w Chinach 
"są awangardą antysowieckiej armji 
| emigrantów. 


Na jej czele stoi b. carski oficer Nieczajew. 


Patyż, 22 maaj, | Do grupy rosyjskiej należy cała 65 Dyrektorem szkoły jest były oficer szt- 

Po krwawych walkach w obronie dywizja piechoty wojsk marszałka |au generalnego armji rosyjskiej, pułk. 

Szanghaju, wycofano dziaiające w Chi-| Tsang-Tso-Lina w składzie dwóch puł-;, Tarasow, Sztab grupy rosyjskiej znajdu- 
je Pia zo 66 odd? ay rosyj- ; aw, fosy prav piae A je się obecnie w Tsy-Nan-Fu. 
ie ż linji frontu. Obecnt: zakończono skich, w których oficerowie są jedna ; : ż 

reorganizacje tych oddziałów, które 0-|rosjanami. Do dywizji tej przydzielony py A ca rh 
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SPEŁNIAŁ „GÓRNIE I WZNIOŚLE* 
RF7 WSZELAKIEJ MITRĘGI 
PRACĘ W SWOIM RZEMIOŚLE 
KOMINIARCZYK — ZUCH TĘGI. 


trzymały urzędową nazwę „grupy rosyj | jest pułk kawalerii i pułk artylerji, złożo 
skiej wojsk marszałka Tsang-T:o-Lina".| ne obydwa z ochotników rósvjskich Do 
Oddziały te, na czeiż których znaidu wodzi dywizją osobiście gen. Nieczajew. 


uważają siebie za „landknechłów'* mar- 
sżałka chińskiego, lecz za nastęrców by 


je się gen, Konstanty Pietrowicz Niecza| ~ Drugą część grupy rosyjskiej stano- 
pułku Kargopolskiego | wi dywizja pociągów i samozhodów pañ 
'ako część | cernych, dowodzona przez gen Czecho- 


jew, były ofizer 
armji rosyjskiej,  wzuolzą, 
składowa, do arm prowincji Szanduń- 
skiej i podpurzałkowi13 są general-fu- 
bernatorowi tej prowincji mzrszałkowi 
Wa n 


względem politycznym kierowni 


ctwo grupą rosyjską spoczywa w rękach 


byłego prezesa rosyjskie 
szewickiego rządu we 
Mikołaja  Mierkułowa. 


e przeciwbol- 
ladywostoku, 
Naczelnikiem 


sztabu grupy jest były generał armi ro-| 


syjskiej Michajłow, 
Braias 


XXII dzień turnieju 
walk francuskich. 


Wczorajszy wieczór walk francus- 
kich przyniósł nowe zwycięstwo Czar- 
nej Masce i murzynówi Thompsonowi. 

Walczący w drugiej parze tajemni- 
czy zapaśnik z6 zwinnym jak kot.Peter- 
senem nadał walce błyskawiczne tem- 
po, stosując niewidziane dotąd chwyty. 

Petersen bronił się początkowo dziel 
nie, lecz osłabiony niezwykłem tein- 
pem walki skapitulował w 8 minucie. 
Czarna Maska błyskawicznie żastoso- 
wała przerzut przez biodro i cięzarerma 
muskułarnego ciała przygniotła Peter- 
sena do dywanu. 

W pierwszej parze zmierzyli się dwaj 
olbrzymi: Kawan i Prohaska. 

Początkowo Prohaska usiłował wal- 
czyć brutalnie, lecz kilka makaronów 
Kawaina wystarczyło, by czech zanie= 
olha] swego systemu. Walka, mimo, iż 
nie dała żadnego rezultatu, prowadzona 
była ze znaczrią przewagą Kawana. 


mann ze Sztekkerem. 


udaje się Sztekkerowi dzięki świetnym 
triekom technicznym być często w prze 
wadze. Mimo tó jednak walka nie dała 
reztltatu. 
W osłfatniej wreszcie parze zmierzy- 
li się Szczerbiński z Thompsonem. 
Obaj zapaśnicy demonstrowali pis: 
kne Sztuczki techniczne, walcząc bardzo 
fair. Zwyciężył Thompsoh w 23 miny- 
cie tylnym pasem. l 
W dniu dzisiejszym walczą następu- 
jące pary: 
Wildmań — Proliaska. 
Czarna Maska — Nestróm. 
Sztekker — Szczerbiński 
_ Kawan — Thompson. 
Ostatnia walka decydująca, 


Nurri w Warszawie, 


Jak się dowiadujemy, fińskie posel- 
stwo w Warszawie otrzymało list od 
Nurmiego w którym słyny fin zawiada- 
mia, że z pewnością do Warszawy w bie 
żącym stzonie zawita, a w ciągu czerw= 
ca nadeślę ostateczną datę kiedy mógł- 
by w Warszawie 


W trzeć:ej parze zmierzył się Wild- 
Mimo ferromenalnej siły Wildmanna 


ch rosyjskich formacji przeciwsowie= 
chich. 

Dowodzi dywizją osobiście 
czajew. Panuje surowa dyscyp. 
cerowie i żołnierze ubrani 


Nie- 
„ Ofe 


R saló Fyk 
wa, Resztę oddziałów rosyjskich w atm są w mundu- 


ji Tsang-Tso-Lina stanowią: szwadron 


przyboczny, oddział lotniczy, szkoła | Ty chińskie ze specjalnemi oznakami ro 
| oficerska arar ze deasa, w» |< cake 

ę tę w marcu r, b, ukończyło 43 stucha- em urzędowym odziałów 
czów, którzy otrzymali stopień oficerski. | były fra rosyjski, pa 


a a zyc 


j = paa yy 
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Okrzyk ten był wyrazem tragedji wykolejonego 
urzędnika 


który usiłował okraść na dworcu swego 
-__ kuzyną. 


; Łódź, 22 maja. 

P. Wacław Prudźiński, urzędnik pry= 
wu.iv jednej z firm grudziądzkich, ba- 
wił w Łodzi w sprawach handlowych. 

Interesy załatwił w ciaru kilku go- 
dzin i dorożką pojechał na dworzec. . 

Ponieważ do odejścia pociaru było 
jeszcze dużo czasit, więc spoczął na ła- 
wee w poczekalni, 

P. Prudz.ński był zmęczony, to też 
po upływie kilku minut zdrzemnął się. 

«outdziła go ze SNU CZ: jas interwen- 
cja w kieszeni marynarki. 

Podchwycił złodzieja za rękę i w tej 
chwili z ust jezo wydarł się okrzyk 
przestrachu: 

— Józiek! 

Nazwany tem imiehiem mężczyzna 
zmieszał się. 

Byi to bowiem kuzyn p. Prudzińskie- 
go, Józef Otosżycki 


Otoszycki był niegdyś buchalterefi 
w jakiejś fabryce, lecz wskutek naduży- 
wania alkoholu został wydalony z pra- 


cy. 

| Młodzieniec stoczył się na niziny ży- 
cia. 
Przyłapano go na drobnem oszust- 
wie i przez przeciąg kilku miesięcy sie- 
dział w więzieniu Gdy wydostał się 
na wolność, nie był już zdolny do uczci- 
wej pracy. 

Wykolejeniec został złodziejem kie- 
szonkowym i grasował w Łodzi. 

Ze łzami w oczach opowiedział swe- 
miu krewnemu o swych dziejach. 

P. Prudzińskiego wzruszyła jego 0- 
powieść, lecz mimo to oświadczył kuzy- 
nowi. iż odda go w ręce policji. Dare- 
minie Otoszycki przyrzekał poprawę. 

P., P. był nieucgięty i odprowadził go 
przemocą do komisariatit 


Śmierć god kołami nociągu 


znalazł pijany wieśniak. 


Łódź, 22 maja. Przechodząc przez tor usiłował wsko 
Na torze kolejowym pod wsią Moty-|czyć do pociągu. _{ 
ce, znaleziono przejechanego przez po-| Uczynił to jednak tak niefortunnie, iż 
ciąg mężcżyznę, który nie posiadał przy | dostał się pod koła wagonu, które ob- 
sobie żadnych dowodów osobistych. cięty mu lewą foge powyżej kolana. 


W trakoie dochodzenia okazało Się, iż i 
desław Urbański, mieszkanie Ranny wpadł do rowu i w rowie czół- 
DYI POORZCAW,. UroanEAI BRESSE gaf się nå przestrzeni kilku metrów, 6 


Piotrkowa. dęty 

Urbański bawił u gospodarza Grobel. | CZem Świadczą ślady. 
nego we wsi Motyca iopo sutej libacji| Po niejakimś czasle = wskutek upły= 
wraca? pijany do domu. iwä kewi == wyzionął ducha. 


Pożar miasta rosyjskiego. 
6 osób żywcem spalonych, 
‘Moskwa. 22 maja: 


Póżar, wynikły wskutek podpalenia 
zniszczył szereg domów w ce 


sta Kołogrywa w gub, kostromskiej. 


ntrum nia. mieniach. 
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Osiem osób znalażło śmierć w pło-| wojska Tsang-Tso- Lina hib Cžang-Kaj- 


LECZ, ŻE PRZY TYM ZASZCZYCIE 
GRAŁY MARSZA MU KISZKI, 
NA KOMINA SIADŁ SZCZYCIE 
I — ZAŻĄDAŁ PODWYŻKI 
W. D. 


——— 


Mięso z padliny 
dla klinik uniwersyteckich 
dostarczała nieuczciwa 
firma sypiąc łapówki na 

prawo i lewo. 


Buda 22 maja. 
Wykryto tu niezwykłą afere, w któ 
rą wmieszane są aiędzy innemi wybitne 
osobistości że świata politycznego i nau 
kowego. | 
Pewne konsorcjum uzyskało dzięki 
łapówkom dostawę mięsa dla klinik uni 
wersyteckich, a licząc na bezkarność, 
dostarczało mięso zepsute lub z padli- 


ny, 

Okazało się, że działo się to za wie- 
dzą dyrektora departamentu minister- 
stwo opieki społecznej, rektora uniwer 
en budapeszteńskiego i dyrektora 
inik uniwersyteckich, którzy otrzymali 
za to znaczne sitmy. 


Miasteczko Różanka 


spłonęło. 
Nowogródek, 21 maja. ` 


(PAT), Wczoraj jeż oai i z Mewy- 
jaśnionych Pea wybuchł pożar w 
miasteczku Różanka pow. lidakiego.. 


Spłonęły 22 domy mieszkalne, dwie bóź, 
nice żydowskie i 22 budynki gospodar». 
cze. 
W gaszeniu pożaru brała również we, 
dział straż ochotnicza ze Szcjuczyna. 
Pożar zlokalizowano po upływie 4 go 
dzin. Straty bardzo duże. Poszkodowa- 
nymi są głównie i, przeważnie ze 
sfer najuboższych, 


Wielka biwa pod Hankay 


Wszystkie banki i sklepy poza- 
mykane. 

Londyn, 21 maja, 

Z Szanghaja donoszą, że Bytuacja 

wojsk, broniących Haakou, jest w naj- 

wyższym stopniu krytyczna. Miasto jest 

już bezpośrednio zadrożone. Wielka bi- 

twa toczy się fa odległości 50 mil od 

Hankou, Przypuszczają, że do Hankot 

wkroczy pierwsży generał Wu-Pei-Fu. 

+ 


Londyn, 21 maja. 
wTimes* donosi z Szanghaju, że ży- 
cie handlowe w Hankou w zupełności 
zamarło, Wszystkie sklepy 41 banki są 
zamknięte, Ludność żyje w ciągłej oba 
wie, iż lada chwija wkroczą do miasta 
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NME paryskicu „salonach piękności” pacjenci przechodzą istotne męczarnie przy 
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masażach ejektrycznych, zmniejszeniu nosów i innych operacyjach, które ma- 


ją ulepszyć estetyczny wygląd człowie ka, 


jonerkafi mt nih! 


posiada w majątku 53 miljony dolarów. 
Zarabia 8 tysięcy dolarów dziennie. — Mieszka, jak księżniczka z bajki. 


„ Jeden z dzienników amerykańskich 
A opisuje sposób życia 15-letniej Doris 
e: 

— James B. Duke, król tytoniowy, po 
siadał więcej miljonów, niż kiedykol- 
wiek mógłby wydać, więcej domów, niż 
czasu do ich zamieszkania, ale miał jedno 
tylko dziecko. Nic z tego, co mogłoby, 
się przyczynić do ia, wygody, 
szczęścia maleńkiej Doris, nie było tak 
drobne, by mogło być przeoczone, ani 

bę by nie mogło być zakupione. 

tedział on, jak trzeba walczyć z pa: 
miką na giełdzie, lub ze stratami, które 
wynikały z nieurodzaju na tytoń, znał 
różne sposob Na niebezpieczeństwo 
choroby nie znałazt sposobu lepszego 
pe obstawienie SPO domu w alej Bel- 
evue w Newporcie strażą, aby obcych 
nie dopuszczała do wnętrza. K P 

Wymajał cały odcinek wybrzeża mor- 
skiego, do którego ona tylko miała do- 
stęp, i cały korpus wykwalifikowanych 
pielęgniarek musiał badać Ssymptomaty 
choroby w jej otoczeniu i wśród służby: 
Co więcej, kazał zbudować osobny wa- 
gzon, który nazwał Doris, i gdy wypa* 
dła konieczność podróży, odbywano. ją 
w. tym zamkniętym prywatnym wago- 
nie, w którym nigdy żaden konduktor 
ani kener nie wchodził _ w zetnięcie z 
dzieckiem. Wagon ten kosztował 35 ty 
sięcy doarów, i Mr. Duke uważał to za 
dobrą lokatę kapitału. 

Kiedy James B. Duke niedawno u- 
marł, pozostawił dziecku swemu 53 mil- 
jony dolarów, kapitał, dający rocznie 3 
miliony dolarów czyli przeszło 8 tysięcy 
dolarów na każdy dzień. Zapewne żadna 
inna dziewczynka lat piętnastu nie zna- 
lazła się w tem położeniu, żeby co dnia 
w dziecinne jej rączki dostawało się 8 ty 
sięcysdolarów. Jednakże co dnia przeży* 
wa tragedię, która mimo całego boga- 
ctwa, jest jej udziałem wspólnym z wie- 
lu inaemi dziećmi: uliberowany służący 
co rano przynosi jej na złotym talerzu.. 
kleik owsiany, którego nie Cierpi, ` 

Jakkolwiek trudności szkolńe dla miss 
Doris bardzo zostały złagodzone, to jed- 
nak, aby dostać się do szkoły, musi być 
przędewszystkiem zbudzona. Żaden bu- 
dzik nie może dzwonić w jei komnatce. 
Nikomu ze służby nie wolno snu iej prze 
rywąć: łagodne tony srającezo zegarka 
wesoło į lekko kładą kres sennym marze 
niom dziewczynki. 

Oto już się obudziła, 

Doris zdecydowała się zjeść śniadanie 
w łóżku, i Fanni biegnie zaraz do łazien- 
ki, skąd przynosi basen owalny ze szkl) 
stego ametysu (własność-niegdyś jakiejś 
włoskiej księżniczki), napełniony wożą 
ciepłą, lekko perfumowana. Po umyciu 
rąk układają małą lady na jedwabnych, 
i koronkowych poduszkach, i może teraz 
wziąć się do śniadania: Nawet dziedzicz- 
milionów mie może na _ śniadanie 
ieść nic więcej, jak tylko jajko albo kotie 
cik, oraz, na wyraźne zlecenie lekarza, 
klek owsiany. Nie jest to, mą sie rozu” 


mieć, żdne ot takie sobie bylejakie jajko, 
wszyscy znają naturalnie kurę, która je 
zniosła, i wiedzą, kiedy to się stało... ale 
koniec końców. jest. to przecież tylko 
świeże jajko, jakkolwiek spożywanie ze 
złotego kubeczka. Nikt na świecie 
zjada lepszego kotlecika, nie popija go 
kosztowniejszym sokiem, pomarańczo- 
wym, ale wielu jest takich, Którzy zja- 
dają Śniadanie nie gorsze. Miss Doris 
mogłaby wykupić wszystkie pomarań* 
cze Florydy i Kalifornfi, wypić może jed 
nak sok tylko jednej, jedynej. 


Wtedy Famni obejmuje znów urzędo- 
wanie 'w azience, wielkiej sali, wyłożo- 
nej kobiercami į skórami: Piętnaście fun 
tów różowanej soli kąpielowej w kcysz- 
tałkach pogrąży się w wodzie, wypel 
niająceei dro marmurowej wanny, wodo 
trysk  rozpyla wodę pachnąca, która 
blyszczy "a kulach szklannych, pomalo- 
wanych wszystkiemi barwami tęczy,.i 
spływa do włoskiej studzienki, oświetlo- 
nej od dołu. Pociśnięcie tego lub owego 
guzika, i perliste krople błyszczą się bla 
skiem żółtym, zielonym,  pomarafczo- 
wym. Po orzeźwiającej kąpieli pokojów” 
ka podaje jej jeden z 37 płaszczów ką- 
pielowych, sprowadzonych z różnych 
krajów, sporządzonych z najkosztowniej 
szych materjałów. | 


Doprowadziwszy “do porządku złote 
włosy dziewczynki, wedle wzorów mo- 
dnej prostoty, pokojówka podaje katalog 
z fotografjami sześćdziesięciu sukien, 
wszystkich par obuwia i wszystkich o- 
kryć Dorisy, która ołówkiem zaznacza 
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to, co chce tego dnia włożyć. Rzeczy wy 
brane wciąga się w rejestr, aby unikać 
powtarzania się w zbyt krótkich prze: 
ciągach czasu. 

Gdy poranna toaleta z całą jej wy- 
kwitną prostotą została ukończona, po- 
jawia się nauczycielka z książkami szkol 
nemi w tece ze starej włoskiej skóry z 
wielkim złotym monogramem, i teraz za 
czyna się powtarzanie lekcji szkolnych, 
trwające mmiejwięcei do pół do dziewią' 
tej. zs 

W towarzystwie Jean Mac Ferson, 
która niesje jej tekę szkolną, miss Doris 
wychodzi teraz do marmurowego pała- 
cowego hallu, przechodzi koło obu maio- 
wideł z 16-g0 wieku (jedno warte jest 
55 tysięcy dularów, drugie, na dziesięć 
stóp szerokie, a na dwanaście i pół dłu- 
gie, szacują na 85 tysięcy dolarów) i sta- 
je, w godzinę mniejwięcej po zbudzenin 
się, w bramie swego wielkiego pałacu: 

Przy bramie czeka jej osobisty szofer 
z autem, wyznaczonem przez miss Duke 
na dzisiaj (osiem powozów różnej bar- 
wy, stoi do wyboru), ażeby ją zawieźć 
do pobliskiej szkoły, położonej przy pią= 
tei stąd przecznicy. Jean Mac Ferson 
wręcza szoferowi tekę szkolną. Doris 
wsiada do powozu, drzwiczki cicho się 
zatrzaskuja i zwolna bezgłośnie auto ru- 
sza w drogę. A dwóch detektywów, któ 
rzy biorą miss Doris pod straż ochronną 
od chwili, w której przekroczyła bramę 
pałacu, towarzyszy jei w małych powo” 
zikach aż do szkoły, oddalonej tylko o 
pięć bloków kamienicowych. 

Biedna bogata Doris! 
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TEM EO ROSEN 


Fotogratja zbrodniarza na siatkówce oka 
umożliwiła wykrycie mordercy. 


Niedawno w Rzymie udało się wyk- 
ryć zagadkę tajemniczego zamordowa- 
nia pewnego rodzeństwa przy pomocy 
nowej metody kryminalistycznej, 

Znanego lekarza dra Corelliego ije- 
go siostrę znaleziono w*jego pracowni 
zastrzelonych. 

Policja w pierwszej chwili nie mogła 
ustalić, czy chodzi tutaj o samobójstwo, 
czy też o zbrodnię. Lekarz był zaręczo- 
ty z córką pewnego przełnysłowca i za- 
mierzał za cztery tygodnie wstąpić w 
związki małżeńskie. Siostra prowadzi- 
ła mu gospodarstwo i spełniała rolę asy 
stentki w czasie godzin ordynacyjnych. 
Narzeczona lekarza zeznała, że nigdy u 
swego przyszieśo małżonka nie zaobser 
wowała żadnych zaburzeń _ psychicz- 
nych. Jako narzeczony dr, Corelli bvł 
nadzwyczaj troskliwym,  uprzejmym i 
czułym, Zdaniem jej samobójstwo  jest|. 
wykluczonem, ponieważ lekarz znajdo- 
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wał się w stosunkach zupełnie uregulo- 
wanych 


Władze zwróciły się do znanego 
rzymskiego psychologa kryminologiczne 
go dra Ventino, aby wyjaśnił ten tajem- 
niczy wypadek, 

Jak wiadomo, oko w ostatnich chwi- 
lach przed śmiercią odgrywa rolę apara 
tu iotogralicznego, Dr. Ventino jest wy- 
nalazcą aparatu, który umożliwia uchwy 
cenie obrazu, kłóry się w ostatniej chwi 
li odbił w oku umierającego, 

Eksperyment ten udał sie. psycho- 
log otrzymał cbra~ jakiegoś młodego 
bruneta z małym wasem, 

Nie trudno było już potem stwierdzić 
identyczność tego człowieka, Policja 
rzymska aresztowała urzędnika banko- 
wego, pacjenta zamordowanego lekarza, 
niejakiego Giuseppe Russoliniego, Mto- 
dzieniec ten liczący lat 78, jest zupełnie 
podobny do brazu, który pozostał w oku 
umarłego. 

Aresztowany w czasie przesłuchiwa 
nia zeznał, że dr. Corelli czynił mu wy- 
rzuty z powodu jeóo trybu życia i od- 


Niemiecki minister o sa- 
mobójstwach. 

Pisma podały przed kilku dniami wia 
domość o wykryciu klubów samobój- 
ców w. Polsce. y 

Zawsze się spóźniamy o kilkanaście 
a czasem o kilkadziesiąt lat. 

Fala samobójstw „snobów“, tworzą- 
cych specjalne kluby przeszła przez ca- 
łą Europę i obecnie o nich nic już nie 
siychać. 

Pr=ed laty jednak dużó hałasu było 
z tego powodu. Zjawiła”się nawet przed 
dziesięciu ląty ksiażka psychiatry nię- 
mieckiego Riiggego, który zebrał cały 
materiał o klubach samobójców, wska- 
zwiąc przyczyny socjalne i fizjologiczne 


tere zjawiska, nieznanego nawet pod- 
czas największych rewolucyjnych ru- 
chów. 


Ciekawą okolicznością było twier- 
dzenie ówczesnego ministra oświecema 
pubłicznego w Niemczech. . Mimister, 
Asi książkę Riiggego, oświa- 
dczył: i 

— Doprawdy, nie warto przeszka- 
dzać tvm beznadziejnie chorym osob- 
nikom, aby mogli faknajrychiej zejść z 
tego świata. i 

Jest to, bowiem, materiał nikomu wie 
potrzebny... $ 

Samubójcy klubowi przez dłuższy 
czas uprawiają systematyczne  zatru- 
wahie: się kokainą, morfina, alkoholin, 
paleniem omium i haszyszu, a gdy nare- 
szcie zrujnują swój organizm kończą ży- 
cie samobójstwem. 

Samobójcy uciekali się nieraz do o- 


rye'nalnych sposobów zadania sobie 
śmierck 
Panienki zrzucały się ze szczytu 


wieży Eiffla, z koszyka uwiązanego ba- 
lonu, z najwyższego piętra „drapaczów* 
nieba“ lub skały do Niagary. , 

Jedna z desperatek odbyla specjalną 
podróż do Algerji, gdzie skoczyła z mos- 
tu, przerzuconego nad wąwozem rzeki 
Rummel, z przerażającej wysokości. 

Mężczyźni strzelali do siebie kulam? 
ze złota, wieszał się na złotych łańcu- 
szkach, truli się „kurare“, umierali od 
ugryzienia jadowitych wężów, iak ro- 
mantyczna Kleopatra, deklamując przed 
zgonem różni poezje. 

Jednocześnie dowodzi to wielkiego 
zboczenia psychicznego. 

Z tego punktu widzenia, istotnie, lu- 
dzie tego gatunku nikomu nie są potrze- 


mówił mu dalszej lekarskiej pomocy, 
Pacjent, człowiek niezwykle nerwowy, 
wpadł z tego powodu w taką wściek- 
kłość, że wyjął rewolwer z kieszeni. Sio 
stra lekarza z przerażeniem rzuciła się 
zasłaniając brata swem ciałem. Russili- 
ni jednakowoż pociągnął za cyngiel, padł 
strzał, który ranił ciężko siostrę Corel- 
liego. Sprawca tego czynu rzucił broń 
na ziemię j uciekł. Dr. Corejli usiłował 
naprzód ratować życie swej siostry, ale 
nieszczęsna zmarła wkrótce w jego ra- 
mionach. W najgłębszej rozpaczy lekarz 
chwycił porzucony na ziemi rewolwer i 
odebrał sobie życie, NE TE. 


: 
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asi: 


tę wz: Panie, dytektorże, przyszedłem po 100 złotych, jako oflarę ia pogrzeb 


go z pańskich pracowników... oł. 
— Tu pan ma.300 złotych dla trzech... - 


3 Oean: 


RENUEZ-U0U 


Ža strącenie czapki 
z głowy 
śmierć, 


Z Warszawy donoszą? 

W lecie, roku gębiegłego późnym wie 
szorem jechała wolno ulicą Lubelską w 
Warszawie platiorrtiia, którą kierował 
wła ciciel jej, Jan Szymański: obok wo 
zu szedł 30-letni Feliks Nowakowski, po 
ganiająć ud cżasu do czasu batem ko fmi do Łodzi. Pragnę się ż Tobą zoba» 

Nagle do wozu podskoczyło kilku| czyć, jutro 6 godzinie 8-ej wieczorem, 
łudzi z niejakim Antosiewiczem, t-< ry| Czekam przed parkiem Pońiatowskiego. 
cerzemi bata ż powołania, na czule I Stefa. 
wsżczęło swadę, w trakcie której Anto- 
siewicz strącił uderzeniem bicza Nowa- 
kowskisommi Gżapkę z głow*: znieważo- 
ny zrewańżował się Swem przeciwni- 
kowi w ańalosicznv sposób. 

Pó zajściu wóż odjechał, lecz NoWa- 
kówśki, silnie dotkniety w swym  ho= 
norze” furmańskim, wrócił po kiikuna= 
stu minutach i napadł na Antosiewicza. 

W ezuste bójki błysnęło ostrze wiel- 
kiego noża sprężynowego i prawie po 
rękojecć pógrażyło się w brzuchu niesz 
cześliwego Antósiewicza, który upadł 
śmiertelnie zraniony na bruk, a w parę 
minut parma zmarł o "nl operacyjnej. 

ąd okręgowy skazał Nowakowskie 
go, który przyznał się do winy, na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaś sąd apelacyjny 
zmienitwsz” kwalifikację na zat jstwo 
wat wpływem af zmniejszył mu tę 
arę do 4 lat ciężkiego więzienia. 


Łódź, 22 maja. 

P. Henryk Zydel otrzymał prżeż po- 
cztę następujący liścik: - 

— Kochany Heñkul Nie widzielismy 
się już prawie cztery lała, mimo to jed= 
nak nie zapomniałam o tobie, tęsknię i 
kocham. Przyjechałam przed kilku dnia 


— Co to za Steła? — myślał długo p. 
Henryk i nie mógł jej sobie przypom= 
nąć, - 
Nazajutrz poszedł jednak na randkę, 

Przed parkiem czekała nań rzeczywiś 
cie jakaś niewiasta, nie pierwszej mło- 
dości, dość elegancko ubrana, 

Przywitała go serdecznym uściskiem 


— Pan mnie chyba nie pamięta, żre 
sztą, pan mnie wcale nie zna, — oświad 
czyła na wstępie — Przed czterema la» 
ty jedna 2 moich koleżanek, panna Ste- 


Biernaski pobi? ojca, 
-- Janeccy—maikq 
„a Biasżczyk — żonę. 


| - Łódź, 22 maja. 
W dniu wczorajszym władze policyj 
ne trzykrotnie interwenjówały w wy- 
padkach dotkliwego pobicia. 

Stefan Biernacki, zamieszkały przy 
ulicy Kilińskiego 13, w czasie sprzeczki 
pobił swego oica Rocha. 

Staruszkiem żaopiekowali się Są- 
siedzi, 

„ Kazimierz i Bronisława Janiccy (Tar 
gowa 31) w mieszkaniu własnem do 
krwi pobili swą matkę Marię, z którą od 
pewnego czasii. WA wojennej stopie. 


Łódź, 22 maja. 

W mieszkanit Leonarda Jasikow- 
skiezo odbywała się zabawa Z okazji 
chrzcin jego siostrzeńca. Wśród gości 
znajdował się kuzyn, Włazik i 20-letnia 
siostrzenica, Helena Jazikowska. 

Po spożyciu kolacji zakrapianej wód- 
ką, nastrój panował wyśmienity. 

Gdy o godzinie 10 wieczorem skoń- 
czyła się zabawa, Jazikowski wraż ż 
Włazikiem i siostrzenicą udali się na 
przechadżkę. 

Na ulicy Aleksańdrowskiej trójka ta 
spotkała liczniejsze towarzystwo, które 
było również pod dobrą datą. 

„Paczka” ta składała się wyłącznie z 
mężczyzn, którzy spędzili wieczór w 


-= Okradli pijan 


Antoniego Waszczyka, zamieszkałe- 
go przy ulicy Sikawskiej 1 pociągnięto | 
do. odpówiedzialności za pobicie swej 
żony, Ewy. © Łódź, 22 maja. 

Kupiec ozorkowski Chaim Finkiel- 
sztajn polecił Antoniemu Porzelskiemu, 
bu przewiózł do Łodzi transport częś „I 
maszyn włókienniczych. 

Porezlski naładował rolwazę i wyru- 
Szył w drogę. 

Na szosie prowadzącej do Łodzi, wo- 
źnicą zatrzymał się przed jakąś knajpą, 
by „komie nieco wypoczęły”. 

Porzelski iubi} zaglądać do kieliczka. 
to też i tym razem skusiły go otwarte 
drzwi restauracyjki. 

Pozostawił więc wóz beż opieki | za- 
żądał posiłku i „czystej. 


Zagajnik sosnowy 
sptoną: na Mani. 


| = Łódź,„22 maja. 

Oregdaj w gódzinach przedwieczoro- 
wych wybuchł pożar w zagajniku sosno- 
wym na Mani, znajdującym się obok ko- 
ryta rzeki Łódki. 

Płomienie spotrzegli dozórcy miejscy. 
którzy zaalarmowali robotników prácu- 
jących na pobliskich . plantacjach miej- 


skich, Po kliku minutach znalaz! już w knal 
Robotnicy zajęli się energicznie akciąjpie przyjaciół od serca i zabawa rożpo- 
ratimkową. częla się ra dobre. 
Po żarudało się stłumić po upływie go Podchmielony woźnica dość późno 
dzihy. wyruszył w dalsza droge do Łodzi, Po- 
Lasek na prezstrzeni 1500 mir. spło- ;Czątków o wm ywłrócił nawet uwagi, ż 


nął doszczętnie. 


z tajemniczą Siela 
zakończyło sig w sposób mało przyjacielski. 
Dług: spacer. który skończył się... w sądzie. 


wóz został w międzyczasie ogolocony icit osób | odebrała im łupy. 


EXPRESS NIEDZIELNY 


Stu. 3 


Solenizant w spalonych spodniazh. 


Rozmarzeni przyjaciele nie zauważyli, że siedzą na 
ognisku, 


Policjant uratował ich od uwędzenia się żywcem. 


Z Warszawy donoszą; 

Po tutych imieninach u p. Feliksa To 
maszewskiego (Wronia 18) gość j zara- 
zem sąsiad, p. Roman Kaczmarek wyb- 
rał się ż solenizantem ną spacer taksów 


ą. 
W pewnej chwili p, Roman poczuł, 
że robi mu się ciepło od spodu, | 
—Te, Felek, czy ciebie też grzeje w 
siedzenie? 
Pan Feliks przytaknął z zadowole- 
niem i sezyjadłóła. mknęli dalej, > 
Dyżurujący na ulicy Sieńńej poste- 
runkówy ujrzał samochód i zdumiał się. 


Ž okien, dachu i z tyłu taksówki bucha- | d 


fa R., znała pana bardzo dobrze, Pan mi 
się zawsze bardzo podobał. Wówczas juź 
posianowiłam, iż gdy tylko przyjadę na 
stałe do Łodzi zajmę się panem. 

Pan Henryk podziękował za uzna- 
mie i , — chciał się ulotmić. 

Panna Stefa nr. 2 (panny Stefy nr. 1 
również nie pamiętał) oburzyła się i w 
stanowczej formie oświadczyła, że chce 
iść z nim na spacer. 

Przechadzka trwała dość długo. 

P, Henryk, zmęczony i znudzony, 
nie Fog swej deko) lęg to też ta 
czyniła mu z tego powodu wyrzuty. 

Epilog spotkania był niezbyt miły. 

łodzieniec stał się bowiem w koń- 
ču opryskliwy i niewiasta zrobiła mu na 
ulicy awanturę, która wywołała nawet 
interwencję policjanta. 
rezujiacie P, Stefanją zaskarżyła 
go do sądu o obe gi słowne. 

Sąd pokoju uniewinnił pana Henry- 

ka Zydla. 


W obronie honoru kobiety 
otrzymał kilka ran scyzorykiem, 
Napastnik skazany został na 8 miesięcy więzienia. 


knajpie. 

eden z pijanych, Władysław Sztark, 
ujrzawszy Jazikowską, którą znał z wi- 
dzenia, zawołał: 

‘= Hela, chodź do mnie! 
cham i muszę cię pocałować! 

Słowa te oburzyły Jazikowskiego, 
który ostro na hie zareagował, 

W rezultacie wynikła bójka, w cza- 
sie której Sztark zadał Jazikowskiemu 
kilka ran scyzorykiem. 

Wezwańo doń pozótowie, które po 
udzieleniu pomocy przewiozło go dó 
szpitala. 7 
Sztark został aresztowany. 

Onegda| znalazł się przed sądem, któ 
ty skazał go na 8 miesiecy wiezienia. 


Ja cię ko= 


ego iurmana. 


: W laki sposób policja zlikwidowała 
niebezpieczną bande ziodziejską. 


z całego transportu 

Gdy zauważył brak maszyn, doszedł 
do wniosku, iż kupiec go wogóle mie po- 
syłał do naszego grodu i zawrócH do 
miasteczka. 

Finkielsteim wytłumaczył jednak wo- 
źnicy. iż go okradli, że części maszyn 
mają wartość kiłku tysięcy złotych i za- 
wiadomił o wszystkiem policię. 

Wdróżono dochodzenie. 

Na szosie zatrzymano jakiegoś oso 
büika, który resorką przewoził część 
transportu p. Finkelsztajna. 

Zatrzymany wyłaśnit policji, iż kilku 
meznanych mu mężczyzn wynajęło wię- 
kszą ilość furmanek, które przewiozły 
maszyny, Skradzione  Porzelskiemu 
przed kmajpą do Łodzi. 

w wyniku snerzicztego poŚcifi põ 
cja aresztowała bandę, poszukiwanych 
addawia złodziei, składających się 2 pię 


ły kłęby dymu. Dał znak sżoferowi, by 
zatrzymał auto. Ten stanął, obejrzał się 
i struchlał na widak dymiącej karety. 

Z wnętrza wyjrzeli zdziwieni posto- 
jem pasażerowie. ż 

— No, jazdal Czego pan stoisz? 
. Nagle p, Roman zapał się za spod- 


nie, 
-= Felek! Uciekaj] =— krzyknął 2 
przerażeniem. 
Obaj panowie wyskoczyłi na jezdnię. 
Za nimi wionęły iskry i strzępki tlejącej 
garderoby. Poduszki siedzenia rozsypały 
PAŃ wkrótce na popiół, odsłaniając gołe 


i, 
Okazało się, że od papierosa zajęła 
się obicie samochodu, a potem siedzenie 
i garderoba owych pasażerów, którzy 
mie zauważyli dymu, Spodnie p. Feliksa 
ucierpiały bardzo poważnie. 

Policjant spisał protokół o przygodzia 
sołenizanta w taksówce 952, 


Wyrodny ojciec 


zadał córce 


nożem kuchennym cios 
w głowę. 


Łódź, 22 mała. 

Niehidzkie krzyki wydobywały Się 
WT z mieszkania przy ulicy Współ 
nej 19. 

Ferdynand Wojtasłewicz, lokator te 
go domu wszczął kłómę ze swym pasie 
bem Wacławem Zarzyckim i 16-letnia 
córką Martą, 

Awantura zamieniła szybko w zajadła 


bójkę. 

"Wojtasiewicz tzbroił się w tóż kt 
chenny i rzucił się na swą córkę. 

Zarzycki, który stanął w iej obronie 
otrzymał dwie rany powyżej lopatki. 

Młoda dziewczyna, chciała uciec da 
sąsiadów, lecz ojciec powalił ją na zie 
mię | zadał jej cios nożem w głowę. 

Nadbiegli sąsiedzi rozbroili go. 

Przybyłe pogotowie zabrało Zarzyc- 
kiego do szpitala. 

Wojtasiewicza policja pociągnęła do 
odpowiedzialności. i 


Straszny wvpadek 
w fabryce Johna. 


pam 


Wałek od tokarni 
rozstrzaskał czaszkę 


robotnikowi. 
Łódź, 22 mała. 


Straszny wypadek wydarzył się wczo 
raj w fabryce Johma przy ulicy Piotrków 
skiej 217. è 

20-letni robotnik Henryk Braun, stały 
mieszkaniec m. Zgierza, podczas pracy 
uderzony został w głowę wałkiem od to- 
karni. 

Nieszczęśliwemu robotnikowi pękła 
czaszka i wypłynął z niej mózg. 

Przed przybyciem pogotowia Braun 
wyzionął ducha. 


Nieudany zamach samo- 
hólczy. 


W mieszkaniu przy ulicy Poprzecz 
nej 5 targneła się wczoraj na życie Ja- 
nina Micińska, żona elektrotechnika. 

Lekarz pogotowia stwierdził otrucie 
kwasem solnym. 

Denatkę przewieziono do szpitala w 
Radogoszczu. 


Wyjaśnienie. 


W związku z ntatką „Expressu“ p: t 
„Kawalerwie księżyca”, urmeszczną w 
„Fxpessie”, z dnia 26 marca r. b. wyjaś» 
nia się, iż nie dotyczy p. Józefa Anqieht= 
sa, zamieszkałego w gminie Nowsołlna, 
wieś Antoniew Stoki, w domm p. - 
ta Steina. 


| 


| 


w 


On: A więc dzisiaj pomówię osta- 


tecznie z pani ojcem... 


a 4 — c o 
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Precz z maturą 


a a 6a 


Za | 


Niemiecki świat kulturalny przeciwko 
egzaminom dojrzałości. | 
Kiedyż matura zostanie zniesiona w Polsce?! 


W jednym z pism warszawskich znai 
dujemy ciekawy artykuł kampanji, jaka 
jest toczona w Niemczech przez siery 


Ona: Doskonale... A czy może mi|Ppostępowe przeciw maturze. 


go pan przedstawić przy tej okazji?.. 
EDRR EE E 


| i tlo w trykof 


jest niemoralne? 


Jak tę sprawę rozważa* 


no wbadach niemieckich. 


Moralność w nadchodzącym sezonie 
roztacza swe opiekuńcze skrzydła nie- 
tylko nad teatrami i sce i rozmaito 
ści, lecz nie pomija również i miejsc ką- 

el odznaczających się dawniej 
niefrasobliwą wesołością i swobodą, gra 
niczącą coprawda nieraz z nieposzano- 
waniem przyzwoitości. 

W Niemczech w bieżącym sezonie 
wiele zarządów kąpielowych  powzięło 
w kierunku umoralnienia swych gości 
szereg postanowień, których skutek jest 
zresztą bardzo wątpliwy. 

I tak niektóre zakłady ograniczyły 
czas kąpielowy do 2 godzin. Przekrocze- 
mie tego czasu pociąga za sobą nietylko 
nadpłatę, ale w drodze sankcji karnej 


s 
tousowe zakupienie biletu na dalsze 


dwie pen bez prawą korzystania z 
kąpieli nawet na drugi dzień. Na pla- 
tach rozstawione są napisy tej treści: 

i lub kostju- 


Już zeszłego sezonu rozpoczęli mora 
Sci gwałtowną kurację przeciwko o- 


strzegającej przyzwoito 
ustawicznych kon- 
fHiktów i nieporozumień, których za każ 
dą cenę należy unikać, 
` Przeciwnicy tańca w trykotach wy- 
stąpili z żądaniem usta zakazu, 
do którego jednak nie doszło i prawdo- 
'podbbnie nie dojdzie, Ograniczenie swo 
ody necro) pozosawione jest w tym 
wypadku indywidualnemu uznaniu j za 
rządzeniu poszczególnych zakładów ką 
pielowych. 


Surowica: przeciwko 
zmęczeniu. 


Sensacymy wynalazek 
lekarza. 


Badaczowi niemieckiemu, dr. Wei- 
chardowi, powiodło się otrzymać z mieś 
ni zwierząt bardzo wyczerpanych zme- 
czeniem produkt, który zastrzykniętv w 
krew innych zwierząt, wywołuje u 
nich natychmiast objawy zmęczenia 1 
śpiączki. 

Dokonywuiąc dalszych doświadczeń 
ze szczególną toksyną, dr. Weichardt 
doszedł w końcu do wytworzenia środ- 


+*+ 

Ożywioną kampanję przeciwko „ma- 
turze”, czyłi egzaminuowi dojrzałości por 
djęto ostatnio w Niemczech, przyczem 
prasa postępowa urządza ciekawe an- 
kety śród wszelkich sfer zainteresowa- 
nych w tej sprawie į doskonale na niej 
się znających teoretycznie i praktycz- 
nie. Otóż ciekawą jest rzeczą, że wszys 
cy ludzie Światli wypowiadają się dosa- 


Egzamin dojrzałości nię zawsze ist 
niał — pisze nauczyciel. Wielcy ludzie, 
jak Goethe i Schillęr nie zdawali egza- 
minu. Został on wprowadzony w Pru- 
sach dopiero w r. 1788. Bohaterowie 
ducha byli o fim bardzo ujemnego zda- 
nia, Egzamin ten nie powinien nadal ist- 
nieć, bo przygotowanie do niego iest 
zbyt uciążliwe, przepracowanie zbyt cię 
żkie, a skutki tego przepracowania trwa 
ią zbyt długo. i l 

"Na przepracowanie podczas ëęgzami- 
nów studenci reagują potem hulankarni 
w najbliższych miesiącach i latach, a 
częstokroć stają się wogóle niezdomi 


dnie i stanowczo przeciw... torturzę e-|do poważnej pracy naukowej. 


gzaminacyjneł. 


A to, co uczeń „kuje“ do egzaminu, 
ppor C AEE DE 


> Proszę o dwie bułki z szynką. 


T 


— Chce pan zjeść na miejscu, czy pan je zabierze? 
— Wolałbym jedno i drugie... o. 


Zaginiony kraj Ofiru znalazł się. 


Znajduje się on 400 mil angielskich na wschód ` 
od Adenu.—Skąd królowa Saba przywiozła złoto 
i kosztowności. 


Brytyjski oficer marynarki, komandor 
Kraufort, wygłosił niedawno w londyń- 
skim Royal United Service  Institition, 
sensacyjny wykład o odkryciu geografi 
czno-archeologicznem, którego. dokonał 
po 20-letnich poszukiwaniach, Oto wy- 
jątki z jego referatu; ` 

„Jeżeli Ofir zaginął dla współczesnej 


$eografji, to powodem tego jest brak in-| b 


formacji. Po 20-letnich poszukiwaniach 
miałem to szczęście, żem zwiedził Ofir. 
znalazłem go dokładnie tam, gdzie po- 
winien być, mianowicie w Arabji i zab- 
rało mi to 7 dalszych lat, ażeby dostar- 
czyć dowodów identyczności Ofiru. 

O Ofirze sądzono dawniej, że znajdu 
je się albo w Afryce albo nawet w połud 
niowej Ameryce lub Celjonie. Tymcza- 
sem problem Ofiru polegał na tem, aże- 
by znaleźć kraj, w którym znajdują się 
wszystkie te rzeczy, z których królowa 
Saby zrobiła podarunek  Salomonowi. 
Były to kadzidło, korzenie, złoto, perły 
i szlachetne kamienie, 


Drugą wskazówką naszego  ołicera 
była podróż krója Hirana, współcześnika 
i przyjaciela Salomona, którą ten odbył 
do Ofiru, zamierzając handlować wspom 
nianemi produktami, Pewne wskazówki 
z opisu tej podróży pozwoliły oficerowi 
dotrzeć wreszcie do miejsca, które uwa» 
ża za autentyczną siedzibę królowej Sa 


y: 

Znajduje się ona 400 mil angielskich 
na Wschód od Adenu. Są tam obecnie 
potężne ruiny świątyni, na które jedna- 
kowoż poprzedni podróżnicy nie zwró- 
cili uwagi Nasz oficer zaczął bliżej ba- 
dać zarówno ruiny, jak i mineralne zło- 
ża tego kraju i przekonał się, że są tam 
jeszcze dzisiaj kopalnie złota i drogich 
kamieni, Sam Ofir jest idealnie położo- 
ny. Ma on port na północy, który jedna- 
kowoż z czasem został odciety od morza 
przez potężną ławicę piasku, co przy» 
czyniło się do jego powolnego opustosze 
nia, 


Wędrówkę po drucie felefonicznym 


odbywa chętnie Amor by zakraść się do serc 
pp. telefonistek. 


W centralach telefonicznych, ..tóre 


ka przeciwdziałającego jej, a to zwy-| obsługują Londyn, pracuje 7.902 telefo- 
kłą drogą, używaną przy sporządzaniu | nistek, a z tej liczby rok rocznie ubywa 
_ innych środków tego rodazju, mianow'- „około 500. 


„gie przez zastrzykiwanie coraz więk- UA 
"szych dawek toksyny koniowi, tak, żej lecz — małżeństwo. 
Statystyka ta, ogłoszona przez urzę. 


krew zwierzęcia staje się w końcu od- 


Porywa je nie śmierć, lub choroba, 


porna na działanie toksyny, a surowica | dowe nismo anrielskiego zwiazku urzed 


tej krwi przeciwdziała zmęczeniu i sen- | ników telefonów 


ności. 

Na razie jednak doświadczenia z 70- 
wą siirowicą robione są jeszcze tylko 
na zwierzętach. 


p. t „Telephone Jour 
nal* stała się tematem 
kusji w prasie: * : 
Dlaczego  telefonistki mają 
podczas gdy 


szans do zamążpójścia. 


ciekawej dys-|] prywatnych 
| doma — ale Amor pokońvwa wszystkie 
tyle| zakazy i nie zna przeszkód. 


inne kobiety znacznie trudniej znajdują 
mężć .? 

Sek. -t tkwi w telefonie. Złe połącze 
nie powoduje konieczność nawiązania 
rozmowy z telefonistką. 

Od numeru telefonu — do oświad- 
Czyn del-'-a jest wprawdzie droga, ale 
możliwa do przebycia, 

Telefonistkom nie wolno prowadzić 
rozmów — to rzecz wia- 


prowadzi do błędnego systemu nau- 
czania, do jednostromności i schematyz- 


jest nauką pozorną, Albowiem do wie- 
dzy trwałej należy tylko to, co uczeń 
prźyśwoił sobie w spokoju, co Gy Aor 

a 


uporządkował w swej pamięci. 


mu. Trzeba maturę zastąpić przez egza- 
min przy przyjęciu na wyższe uczelnie 
czyli przy wstąpieniu na seminarja. dia 
studłów fachowych, z których następ” 
nie wychodzą prace doktorskie. Nato- 
miast należy bez matury zezwolić na słu 
chanie przedmiotów ogólno + kształcą- 
cych, jak filozofii „światopoglądu, etyki, 
psychologii, pedagogiki, sociologi etc.. 
Dla egzaminów zaś według obranego 
zawodu, należałoby urządzić kursy przy 

ierurkiem proieso- 
rów. | 


„Polityk“ opowiada, że w sejmie 
pruskim Sprawa zniesienia egzaminów 
została już poruszona, przyczem, jako 
poseł postępowy uzasadnia on, dlaczego 
zniesienie to: jest konieczne. Egzamin 
me może uchwycić istotnego stanu wy- 
kształcenia danego człowieka przeciw- 
nie potrafi on zabić zrozumienie dla pra- 
wdziwej oświaty. i 

Prawdziwa wartość człowieka pole- 
ga na  harmonijnem ukształtowaniu 
wszystkich jego uzdolnień, a kto wierzy 
że dzielność i dojrzałość dadzą się usta- 
kć przez egzamin, dowodzi, żć nia rozu 
mię istoty osobowości, iako też istoty 


prawdziwego wykształcenia, 

f egzaminie nieunikmione jest 
„wkuwanie”, które zdusza w uczniu za- 
miłowanie do.poszczególnych przedmio- 
tów. Nader cenny ostatni rók szkolny 
zostaje całkowicie zmarnowany, gdyż 
poświęca: go Się przygotowaniu do „pa- 
rady eezaminowej'. Matura staje się te- 
dy wrogiem oświaty, zamiast być przy- 
jacielem. - i 

Znawęa — stosunków zagranicztych 
opowiada o-syfiacji egzaminowej w in 
ych. krajach rzeczy mało pocieszają- 
ce. Najwięcej się egzaminuje w „wolnej” 
Ameryce, dużo także w krajach romań- 
skich, mniej w Szwajcarii najmniej zaś 
w Rosji. Trudno tu zbudować zasadę, że 
in wolniejszy jest "raj, in wyżej stol 
jego szkolnictwo, tem rzadsze są egza" 
miny. Tradycja sfinieisza jest od rozsąd- 
ku. Liczba egzaminów po wojnie copra" 
wda się zagranicą powiększyła, ale sam 
egzamin uproszczono. Poczytia się przy- 
znawać swobodę wyboru przedmiotów, 
wprowadza się obserwację uczhiów, ja- 
ko konieczne uzupełnienie, słowem usi- 
łuje się ustalić ocenę całej osobistości i 
cznia na zasadzie jego poprzednich czy” 
nów w zrozumieniu, że egzamin oceny 
tei dać nie może. NSE) K. 

Pewien dyrektor szkolny  przy- 
tacza przykład, jak uczeń wysoce uta- 
lentowany artystycznie, literacko i spor 
two nie może otrzymać matury, po“ 
nieważ ñe zdał egzaminu z matematy- 
ki lub języków obcych. Odpowiedzą na 
to. że matura nie jest sprawdzianem dia 
wyjątkowo zdolnych, bo tácy już sami 
sobie dadzą w życiu radę. Naprawdę ie 
daak matura obniża „poziom przecięt- 
ny“, którego ma być miernikiem. Po wol 
me, rewolucji i inflacji otrzymaliśmy. po- 
kolenie, które nauczyciele pobłażliwie 
promują. bo właśnie cały ogół. uczniów 
Sk' spadł na niższy poziom. 

pese] 


Zamach samobójczy 

Tó-lefniego ucznia 

z powodu rozbicia tablicy 
szkolnej. 


Berlin, 21 maja. 

Pewien 13-letni uczeń z powodu bła- 
hego wypadku popełnił zamach samo- 
bóiczy. : ` 

Bojąc się, by go rodzice nie ukarali 
za przypadkówe rozbicie tablicy w 
szkole, zamknął się w kuchni i odkręci 
kurek od gazu. 

W 8 godzin później straż pożarna, 
dctarłszy tam z aparatami tlenowem; 
wyniosła młodoonanego Samobójcę w 
stanie ciężkim. ' ” 


gotowawcze, pod Kie 


"Trucicielka przed pra 
Chciała zabić męża —ponieważ... „nie posia- 


dał sztuki 


‘Bohaterką trucicielskiej afery, któ- 
ra wzbudziła w ostatnich czasach dużą 
ję we francuskiem mieście Lao, 
pani Gabriela Marchandise,» młoda 
a> obywatela ziemskiego. 
ała ona zabić swojego męża. Wie 
1 snać sympatją do czasów ro" 
ies Hery wzgardziła nowoczesnym 
browrimgiem i posiłkowała się w tym 
celu.. arszennikiem. Ta niemodna dziś 
broń, zawiodła. Zbrodnia się nie uda- 
. Maż pozostał przy Życiu. zatrucie 
całego organizmu spowodowało 
r prawie paraliż. 
Onegdaj przed sądem „przysięgłych 
w. Laon odbyła się rozprawa przeciw- 
ko niedoszłej morderczyni męża. Na sali 
sądowej oprócz trucicielki ukazała się 
również jej ofiara: mąż, którego przy“ 
wieziono na wózku. Oboje wywołali ol- 
brzymią: sensację. W przeciwstawieniu 
de swego męża pami Marchandise uka- 
zała się jako obraz zdrowia i sity. Bəz 
żadnych widocznie wyrzutów sumienia, 
z.największym spokojem i stoicyzmem 
spoglądała na czło Z O w 
zbrodniczy sposób uczyniła kompletne- 
g0 inwalidę. 

Jako motyw swej zbrodni pani Mar- 
chandise podała, jż mąż jej... „nie posia- 
da; sztuki kochania”, wobec czego z nie 
pohamowaną namiętnością zwróciła się 
w Stronę swego szwagra Piotra Mar- 


'dołężnym 


kochania“. 
niawszy jednak widocznie o idytli, jaką 


przeżyła z kochankiem, oskarżona ob- | MEA 


wimiała go bezlitośnie na sali sądowej, 
twierdząc, iż on to właśnie namówił ją 
don ełnienia zbrodni. 

Łatwość, 
trafiła zdobywać trujący arszennik, wy- 
wołała na sali rozpraw szmer zdumie- 
nia. Zbrodniarka nabyta kolejno 10 pa- 
kiecików arszenniku j w przeciągu 19 
dùi konsekwentnie wrzucała zabójczy 
proszek do kawy z ml- -m którą po- 
dawała mężowi. W czasie swych zez- 
nań oskarżona przyznała się z cyniz- 
mem do popełnionej zbrodni. . 

W dalszym ciągu zeznawał p. Mar- 
chandise, który w. jaskrawych słowach 
malował obraz piekła, jakiem było dlań 
pożycie małżeńskie. 


Gdy obrońca oskarżonej zwrócił się | RS 


do męża z zanvtaniem, czy przez litość 
dla swych dzieci może przebaczyć żo- 


nie pen Marchanidse odpowiedział nie- 


ubłaganie: 

— Zbrodnia, którą popełniła moja 
żona, jest nie do wybaczenia. Mam lat 
trzydzieści, a dzięki niej stałem się nie- 
starcem, nieuleczainym ka- 
leką. 

Sąd po dlugiej Aacadzie skazał truci- 
cielkę na 10 lat robót przymusowych i 
na zapłatę 70 tysięcy franków adszko* 


Chandise, pięknego brata męża. Zapom- Idowania dla strony cywilnej, 


Biała księżniczka lodów 
szuka płomieni miłości 
lecz nie znalałszy ich ginie. 
' Legenda norweska o letnich przymrozkach. 


Nad fordami norewskimi opowiadają 
sobie rybacy następującą legendę: 

Na dalekiej północy mieszka biała 
księżniczka, córka Mrozu i Ciemności. 


Cerę ma białą jak Śnieg, w włosy wpla 


fa brylanty, a oczy jej błyszczą Światła 
mi zorzy północnej. 

Niebezpiecznie jest zbliżyć się do tej 
dziewczyny, gdyż „oddech jej mrozi 


krew w żyłach i serce zastyga pod jej 
pocałunkami. 

Księżniczka jednak pragnie miłości i 
gdy się maj budzi na Świecie tęskni do 
kwiatów i śpiewu słowików. 

"Wie o tem, że gdyby sie dostała do 
krajów, gdzie słońce pali promieniarni, 


z 


Li 


rozmarzłyby jej usta i pocałunek jej 
zmieniłby się w ogień. 

Siada więć na bryłę lodową i każe 
się wieść ma południe bliżej słońca, sło- 
wików i kwiatów. 

Im bardziej dręczy księżniczkę tęsk 
nota tem dalej posuwa się na południe. 
Mrozi swem oddechem kraje, lecz do 
samego słońca nie może dojechać, bo 
ery lodowe zamieniają się w fale mor- 
skie. 

Dlateco też co kilka lat mroźne by- 
wają dni i noce majowe. 

A ludzie południa nie wiedzą na- 
wet, iż lodowa księżniczka szuka wte- 
a kochanka. l 


| ZBRODNIA W MONTE: CARLO 


dy dp? kryminalna ma tle życia angielskich 
miljonerów w stolicy hazardu) 
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— Czy to możjiwe — myślał Kliford 
— żeby ona, ta tajemnicza „ona”, której 
imienia ani nazwiska nie znał, Mirali 
się tutaj, w tej willi... Jeżeli ona tu jest, 
w takim razie co oña myślała sobie o 
tych krzykach i śmiechach, rozlegają- 
cych się na dole,., 

Klitord nigdy nie pił tyle wódki, by 
się upić: Był zupełnie trzeźwy. Ale zau- 
ważył, że przyjaciele jego, niestety, tro- 
szkę — przeholowali... 

Najlepszym dowodem tego był cały 
szereg pustych butelek, stojących na 
stole... 


Ale gdzie omi są?... 

Co będzie, jeżeli miss Midelmist spo 
tka ich w tym stanie?... 

Andrzej był zawsze lekkomyślny, a 
"Robert nienawidzi kobiet... 

-Kto wie, czy prżywitają się z nią z 
należytym szacunkiem... 

Na samą myśl o tem Kliford skoczył |. 
| z krzesła, 


"Przedewszystkiem należało odszu- 


34) 
Potem Kliford postanowił udać się na 


poszukiwania pięknej nieznajomej, by 
po odnalezieniu przewieźć ją do jakiejś 
bezpieczniejszej kryjówki, 

W salonie panował przykry półmrok, 
Kfiford dla dodania sobie otuchy prze- 
kręcił kontakt i zapalił pozostałe lampy 
elektryczne. Pokój zajaśniał elektrycz- 
nem słońcem, 8 

Nagle wzrok jego padł na podłogę i 
Kliford zauważył jakieś brutalne plamy, 
których przedtem z powodu słabego oś- 
wietlenia, nie widział 

Klęknąwszy na podłodze, Kliford, po 
czął baczniej przyglądać się tajemni- 
czym plamom. 

Ślady zaprowadziły go aż do drzwi 
sa|onu. 

Zimny dreszcz przebiegł mu po ple- 
cach. Kliford.  podaiósł się z klęczek i 
wyprężył swe ciało, 

Dopiero teraz przyjrzał się 
swemu ubiorowi. 

Na lewym rękawie marynarki i na 


lepiej 


z *"'o p. Marchandise po- |B z 


Dziś powtórzenie premjery 
w nowootworzonem największem kinie Łodzi 
Gigantyczny dramat psychologiczny osnuty według motta; 
„Nie pożadaj żony bliźniego twego“ 


SDNATA 


KREUTZEROWSKA 


Potężny dramat tajników serca mężczyzny ubóstwiającego swą 
onę i rywalizującego z jel kochankiem opracowany według 
dzieła meśmiertelnego pisarza rosyjskiego 


hr. Lwa 


Od godz 1 i pół do g. 3-4) 


ceny wszystkich miejsc 


85-letni 


LIM. 


starzec 


morduje z zazdrości 86-letniego rywala. 


mała się nieco dłużej w pokoju Rudołia 


Na pruskiem Pomorzu się 
w tych dniach iri kó rażedja, a bo- Kay: 
haterami jej był dwaj starcy: 85-letni Fakt ten do 3 
Antoni i 86-lat liczący, Rudolf Gdy noc nastała wtargnął do syp 
swego yszący nienawiścią 


jednym domu i 

dopóki nie 
kobieta — Elźbie- 
ta gais kein wz, u obu emerytów 
jako gospodyni. 

Pani Forha mima S0 ORA RP by 
ła jeszcze krzepką i uroczą kobietą, 
nic więc , że rozgorzały do 
niej serca starców, 

Rozpoczęły się swary, przyjaźń zmie 


nila się w szatańską nienawiść, a spo-| . 


koje życie w piekło. 

Starcy zerwali z sobą wszelkie eto- 
stmki, jadali osobno i 
szachy. 

Pewnego dnia pani Elżbieta zatrzy- 


Ki sagi nieza, jakie przedtem zauwa- 


żył na okularach Krakowskiego! 

Plamy krwil... l 

Tak — nie ulegało wątpliwości — to 
były plamy krwi! 

Lecz cóż to miało znaczyć?., 


Czyżby Andrzej i Robert zdobyli 
się na jakiś głupi dowcip?.. Ale gdzie 
oni są? 

Kliford otworzył na roścież drzwi i 
Basa głośno: 

— Andrzeju-u-u-u!... R arde-c-0121 
Gdzie jesteście?!.. Chodźciel.. Coś 
wam pokażę!.. Andrzeju-u-u|... 

Cisza, 


Krzyk rozległ się głośnem echem po 
pustej willi. 

Ogarnął go dziki strach. Kliford 
wbiegł na kurytarz i począł szarpać 
drzwi. Lecz były zamknięte Walił pięś 
ciami, targał za klamkę, kopał — nic nie 
pomagało. Znalazł się w potrzasku. 

Strach zamienił się w panike. 

Zamknęli go w nocy w tej strasznej 
willi, gdzie sam — samiuteńki — musi 
przeżywać okropne męczarnie wśród 
tylu zagadkowych tajemnic!... 

Kliford wkrótce przekonał się, że 
willa była zupełnie .pustal 
Kuningam bezczelnie skłamał! 

Na górze nie było wcale zamknięte- 
go pokoju!... 


Wszędzie panowała cmentarna wi- 


Š k przyjaciół i i wyprowadzić ich z willi| kolanie spodni dostrzegł w tej chwili ta-| sza... 


li grywać w 


saien it W ión sposób 
sie byi zadowolonym $ 
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KLISZE 


DO REKLAM GAZETI 


CENNIKÓW PROSPEKTÓW 


EL SRA 
BORKENHAGEN 
_ŁÓBŹ,Piotrkowska0, Tel 11-72 


— 
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Słychać było tylko cykanie 
w kuchni — nic więcej. 

Z latarką w ręku Kliford skierował 
się w stronę kuchni lecz tutaj stanął zuo 
wu wobec niewyjaśnionej zagadki. © 

Na podłodze zaitważył te same pla- 
my krwi, Cała podłoga pokryta krwawe 
mi piętnami, 

Ślady krwi prowadziły od jalona po 
przez kurytarz do kuchni, 

Na kamiennej posadzce widać było 
wyraźnie, że ktoś starał się zmyć «rwa 
we ślady. 

Ponieważ nie udało mu się zmyć 
krew z podłogi, przeto zakrył ją jakimé 
dywanikiem, który mimo to odsłaniać 
hańbiące znaki. 

— (Cóż to miało znaczyć?.. Czyżby 
pod powłoką żartu Andrzeja i Robefar 
kryło się coś tajemniczego, a może... na- 
wet'— przestępstwo?!... 

Kliford zatrzepotał rękoma, jakgdy- 
by chciał odpędzić: od siebie tę straszną. 
myśl — — — 

Powoli przypomniał sobie różne 
szczegóły: — oświadczenie Krakowskie 
go w sprawie wydziedziczenia Andreja, 
tajemnicze zniknięcie Krakowskiego, 
niepokój Andrzeja i jego niezrozumiała 
fantazja, której skutkiem była ta cała 
komedja z jego osobą w głównej roli... 

A wszystko to urządzone było rzeka 
mo w tym celu, ażeby zakpić sobie z se« 
kretarza Krakowskiego.... (Deng. 
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Książę Reichstadtu był melancholijnym, 


Legendamt, które zyskały w löt pó 
pularność wszechświatową, osnuta. pó 
stać, a osobliwie zgon księcia Reich- 

| stadtu, interesującego | silnie na wyg: 
| braźnię ludzką działającego, wżtuszają | 
cego. romantycznego, elegijnego boha- 
tera ostatniego rąpsódu ćpopel napoóle- 
ońskiej. Powieść, utwory sceniczne, po 
ematy cale, począwszy i 
„Łe his de lilommè' pał orntostą th 
Mery'ego, a kończąc na „Orlątkii* Rus 
| standa, pudsycały ustawicznie tęczę Í 
| mroki tych legertd. 
„ Książę Richstadt padł ofiarą politv= 
| ki. Według jednych zabił go Metternich 
w ście więz.ennej, pozbawionej tawet 
nieodzownych rozrywek _atmosierze 
Schódavrunnu, drudży gotowi przy$iądz 
że dwór austrjacki pchtiął fozmyślnie 
' młodocianego i słabowitegó kśięćia W 
orgje rozpusty, rujnując mu organizm, 
wpędzając go w suchoty i przyśpiesza 
jąc temsamem Śrilerć ambatastijącego 
spadkubiercy.. wielkiego, pełnego nié- 
przepurtego uroku imienia Wielkiego 
| Napoleona! Kobiety nasadzone na księ- 
cia. miały właśnie dokonać tego zhisz= 
ezeta, 
Jakże się właściwie rzecz miała? 


- 
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i skromnym młodzieńcem. 


| Padł ofiarą polityki, a nie przewrotnych kob'et i hulaszczych orgii. 


Żaba tówurzyskich, książę nie uni 
kał, gustował w nich nawet. Pierwszą 
kobietą, która zwróciła jego uwagę by- 
ła śpiewaczka operowa panna Peche 
sę do zawiążania bliższego stosunku 
nie przyszło. NIE też prócz zwykłego 
„flirtu“, jak pisze hr. Prokeśch Osten, 
nie było między księciem a hrabiną 

y- - A s 


- Inaczej ñata się rzecz z Faftiy 
Elsner. — Fanny, a właściwie Francisż- 
ka Elsnęr, córka ubogiego mieszczanina 
z Kieslingeń na Slasku, debiutowała ja- 
ko tańcerka'w jednym ż małych tea- 
trzyków Wiedriia. Ońa tō za pośrednić 
tvem wpływoweśo, bogateró Gentza, 
żgodziła się na objęcie... opieki nad księ 
ċief: Opieka ta otworżyła jej wrota 
dö sławy == wszechświatowej. ' 


Latem r. 1832 Fanny Elsner przyjć= 
chała do Berlina już jako fenomenalna 
a Nie popasała jednak długo 
had Śżprewą. Wnet udała się dó Pa- 
ryża, poprzedzona rozgłosem, tej w któ 
rej kochał się książę Relchstadtu! Uwie 
rzónó święcie sensacyjnym  opowieś- 
ciófh, Szerzóńyła gorliwie przez dzien- 
niki. Bonapartyści powitali przybywa= 


Na to pytanie usiłuje dać pozytywną odj jącą nad Sekwanę tańcerkę polityczną 
= powiedź historyk francuski H. Fleisch-| na jej cześć manifestacją, a sam Jules 


mann w swojem studium polemiczno-hi| Jańin w poważnym „Journal 
storycznem p. t. „Le roi de Rome et les| bats“ różpoczął sprawozdanie o pietw- 
Dzteło napisane z polotem | TWP RZ a AZTOOAE 


ienttres'* 
poetyckim szczerej sympatji dla przede 
miotu swych drobiazgowych i śródło- 
wych badań, możnaby ująć w następ- 
stwie w Surnaryczhe streszczenie. 
Książę Relchstadtu mie odziedziczył 
| po ojcu zmysłowości brutalnej, załatwia 
| jącej się krótko, węzłowato: po „korsy= 
kańsku* z miłością. Nie zaztiawsży pie 
szczot matki, otoeżóny chłodem i ety- 
| kietą. szukał serca niewieściego, z któ- 
| rernby mógł prześnić choćby najsenty- 
| mentalniejszy „złoty sën“ młodości. 
Od czwartego roku życia ma wyłącz- 
| nie męskie otoczenie; otrtzymije, jak 
| najstaranniejsze kształcenie, posia- 
da wrodzone niepoślednie przymioty du 
| szy i charakteru, szlachetność, prawość 
dobroć I odrobinę ojcowskiej imperty- 
nenckiej ciętości. Raz w r. 1823 w rózż* 
mówie z pewną zalotną a liczącą już 
| sporo wiosen wiedeńską damą: dwóru, 
| zaczyna książę wychwalać ak 


| 


Francji.  Damle wyrywa sucha 
waga: w, 
— Piękniejszy to był kraj lat temu 
"dwanaście. n 


| 7 — To zupełnie... jak pani — odpalił 
p bez namysłu książę. = 
_ . Mógł soble pozwalać książę Reich- 
| stadtu wiele wobec kobiet i ż kobie- 
/ tami. Piękny był nieopisanie, wykwint 
| nie rasowy, zręczny, wysoki, oczy głę 
_ bokie, niebieskie, wlosy bujne, wyraz 
twarzy melancholijny, slowem był cza 
rującv. ¿No a przytem aufcola urodze- 
nia | cznej niedoli opromieniatły tę 
postać miodzieńczą, gdy w białym, $za 
mierowanym złotetn | ozdobiony pür- 
' purową szarłą mundurze przechadzał 
się w płaszczu alejami Schónbrunnu: 
młody Doa Juan. A DU 
Gdy w r. 1831 ukazał się po raz pier 
wszy na balu u ambasadora angielskie- 
go, tłoczono się, aby się napatrzeć nad- 
| zwyczajnej urodzie księcia. Że tajaty 
serca niewieście, czyż miożna Się dzi- 
| wić? Plerwsza atoll przechodzi przez 
Życie księcia nie kokota, lecz heroina, 
' owa sympatyczna, samowolna kuzynka 
= Napoleona Eliza, hrabina Camerata, 2 
| domu Bocłocchi, co jedyna wśród Napo 
| leonidów odważyła się chcieć wyswo- 
bodzić Napoleona z wyspy św. Heleny, 
| a gdy się to nie udało, dotarła do księ- 
| cia Reichstadtu, kusząc go, aby uciekał |: 
potajemnie z Wiednia t odżyskiwał 
tron francuski. Lecz książę chciał wo= 
bec dworu austrjackiego pozostać lo= 
 jalnym. Sam cesarzowi Franciszkowi 
odsłania plany hrabiny, której wobec 
tego nie pozostało nic innero. iak opu- 
| ścić Wiedeń, 


de De- 
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Z dziedziny paryskiej mody: sik 


szym występie Fańny Elsner inwokacją 
pamięci 1 postaci księcia Reichstadtu, 
zgasłego świeżo w Schónbrunnie. Pisał 
na jej cześć dytytamby Teofil Gautier, 
pisał Charles Mawrice, pisali inni, a Pa 
ryż ály dosłownie leżał u stóp pięknej 
| powiewnej sylfidy-tańcerki, Go U nóg 
swych miala- przecieź syna sg A 
Napołeona. Fanny pózwalała wszystko 
mówić i pisać, wiedziała dobrze ile war 
ta otaczająca ją legenda. Po wielu la= 
tach sama twierdziła, że między nią a 
ks! ćiem Reichstadtu = nigdy nie nie 
było. ` 44 

Pozostałe tedy do wyświetlenia tyl 
ko rola ostatniej kobiety, którą widzi= 
y-przy boku k$ięóia już dotkniętego 
nieuleczalną, szybko rozwijającą się 
chorobą.. suchot. Była nią tkliwa, Sub- 
telna, wrażliwa, dobra jak anioł tnło= 
dziutka żóna ówczesnego następcy tro 
nu austrjackiego arcyksiężna Frydery- 
ka Zofja z rodu Wittelsbachów, matka 
cesarza Franciszka Józefa |. austrjac= 
kiego. Ją jedyn» książę Reichstadtu 
kochał, a ona., również zawiedziona i z 
tragiczną w duszy melancholia, szcze- 
rze doń była przywiązana. Ona ustą- 
piła choremu księciu części swóich a* 
partamentów, ona odbywała z nim wol 
he rrzechadzki po parku, ra jej wspar 
ty ramieniu Nanet-=» II. oglądał po faz 
ostatni słońce wiosenńe w r. 1882. Ta 


i KOBIETY. 


sentymentalny m 


sarna wiefha a wyp? anenai go 

z Bogiem, osładzała mu ostatnie ehw.le 

życia ina jej ręku, w jej ocży wpatrzo- 

ny uniarł książę Reichstadtu, W lipcu 
1832 sama arcyksiężna Fryderyka Zô- 
fia była w pdzededniu wydania na: 
świat sy.., a będzie nī ów Maksy= 
miljań, cesas ezzotyczny, rozstrzelany 
na piaskuch meksykańskich. 

Oto byłaby i cała zalerja postaci ie 
wieścich 6 mniej lub więcej lezendowej 
roli w. życiu księcia Reiclistadtu. Jakie 
nieprawdopodobne żaś wersje krążyły 
naókół osoby księcia dowodzi fakt, że 
powtarzano uporczywie, iż Gintz ż róż 
kazu „wyższego să „ńastręczył* 
księciu Retóhstadzkiemu — Fanny Bl- 
fer. którą... kochał do szaleństwa, i że 

ugi syn drugiego męża Marii Ludwiki 
Gustaw de Neipnere. znany hiłaka, był 
promoółotem órgl. W których topiońo 
księcia Reichstadtu! Nie was jed” 
nak w Szczegóły wiwisekcii historycz- 
nei dokonanej przeż H. Fleischmanna. , 

Dała ona ten dodatni rezultat, żć o- 
czyściła wizerunek tej młodociańej, nie 
szczęśliwej postati „Oriątka* z wielu, 
wilu sensacyjnych bridów. JEst na-: 
dzieja, że nie wypełzną one więcej ze 
Śśmietnisk. na które je precz odrzucił 
monoerafista najpoufniejszych stron ży- 
cia więźnia schónbruńskiego. 
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M lat rozgrywek piłkarskich w Angli. 
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_Mistorja najstarszego puhara świata 


ufundowanego dnia 21 lipca 1871 roku. 


Dnia 21 lipca 1871 roku siedemnaście 
klubów angielskich postanowiło zaku- 
pić puhar i przeznaczyć go, jako nagro- 
dẹ wędrowną w rozgrywkach piłkar- 
skich. Dla zrealizowania tego planu za- 
ciągnięto pożyczkę 26 funtów i... roz- 
śrywki rozpoczęły się. 

Nieprzezwyciężoną przeszkodę w 
normalnym ich przebiegu stanowiła dro 
żyzna środków komunikacji, lecz >: 
sportowy owych czasów przezwycięż 
wiele trudności, które dziś wydają się 
nie do usunięcia, 

Oto, aby umożliwić udział w grach 
najlepszej noz brytyjskiej drużynie— 
Quennspark z Glasgowa — inne kluby 
dobrowolnie przyznały jej dojście do pół 
finału, a rodacy szkoccy zebrali potrzeb 
ną kwotę na podróż do Londynu, Tu 
spotkał się Quennspark z Wanderers i.. 
wbrew wszelkim oczekiwaniom mecz 
dał wynik 0:0, mimo parakrotnych prze 
dłużeń. 

Rewanżu nie roześrano, 

Pozostanie 7 dni w obcem mieście by 
ło dla dzielnych szkotów tak samo nie- 
możliwe, jak powtórna podróż Glasgów 

omdyn, — musieli zatem z ciężkiem 
sercem odstąpić od konkurencji, 

Wanderers, pokonał w finale Royal 
Engineers, zad po raz pierw- 
szy skromny puhar, który miał się stać 
po latach kilkudziesięciu najzaszczytniej 
szą nagrodą piłkarską świata, — i 
meczu brzmiał 1:0 i powtórzył się w cią 
gu 57 lat konkurencji aż 19 razy, a więc 
co 3-ci mecz. 

Bohaterskim strzelcem, który otwo- 
rzył serję 134 bramek, jakie padły do- 
tąd w grach finałowych o puhar — był 
P. Betts, środkowy napastnik Wande- 


rers, 
bo 6 — zdo 


Rekordową ilość razy — 
była puhar londyńska Aach Willa; raz 


jeden tylko nie wyszła ona z finału zwy 
cięsko, ulegając Newcastle United 0:2, 
Potęgę Aston Willi podkreśla fakt, iż 
puhar przechodził w jej ręce co kilka lat 
w okresie 1887—19%0, Prócz tego posia- 
da jeszcze Aston Willa inny rekord w 
postaci wyniku 3:2 w 1897 roku z Ewer 
tonem. Był to jedyny mecz finałowy o 
puhar, w którym drużyna prześrywają” 
ca zdobyła więdēj, niż jedną bramkę. 

Pięciokrotnie zdobywał puhar pierw 
szy jego obrońca Wanderers, przyczem 
sukces ten miał miejsce w pierwszych 
latach rozgrywek (1872 — 1878). Tenże 
Wanderers i Blacburn Rovers są jedyne 
mi klubami, którym udało się przez trzy 
lata z rzędu zatrzymać puhar w swem po 
siadaniu. 
|| Tegoroczny zwycięzca Cardiff City, 
doszedł już raz w 1925 r. do finału, lecz 
został pokonany przez Shefiel United, 
który może się poszczycić 4-ma podob- 
nemi triumfami, — Inne kluby zdobyły 
puhar conajwyżej dwa razy, lub raz. 

O zaciętości i wyrównanej klasie 
rywali świadczy statystyka wyników, 
która mówi, że: 8 razy finał musiał być 
powtórzony z powodu wyniku  nieroz- 
strzyśniętego nawet po przedłużeniach 
gry: 19 razy wynik brzmiał — 1:4, 6 ra- 
zy 2:1, raz 3:2, 5 razy 3:0, 2 razy 
4:1, raz 4:0, Po jednym razie zdarzyły 
się skandaliczne wyniki, gdy Blackburn 
Rowers pogromił w 1890 r. Shefield We 
dnesdey 6:1, a Bury w 1903 r. nie əd- 
dał Derby Country nawet honorowej 
oramki, bijąc swego rywala 6:0! Już tam 
klub ten nie miał szczęścia do puharu, 
gr dochodząc trzykrotnie, rok po ro- 

do finału, przegrywał za każdym ra- 
zem, tracąc ogółem rekordową ilość 13 
bramek, na dwie zdobyte. 

W latach wojny światowej 1916, 17 
18 í 19 gy o puhar zostały zawieszone. 
Z bardziej zmanych klubów ani razu 
nie zdobyły puharu: Sunderland, West- 
ham United i Chelsea. 


wnolegle do mistrzostw Anglji, jednak 
stają do ńich drużyny wszystkich klas, 
podczas gdy w śrach o mistrzostwa są 


| 
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one podzielone na 3 ligi zawodowe i je- 
dną amatorską, i 

pierwszej wstępnej rundzie spoty 
kają się wszystkie uczestnicące kluby z 
wyjątkiem należących do dwu pierw- 
szych lig, które liczą po 22 drużyny każ- 
da. Właściwa kolejka rozpoczyna się 
wtedy, gdy z tego zbiorowiska paruset 
klubów system kołowy gier (porażka 
wyklucza z dalszego uczestnictwa) wye 
liminuje 20 najlepszych. 64 zespoły (44 
ligowe plus 20) zaczynają walkę na dob 
re i po pięciu rundach pozostają z nich 
zaledwie dwaj finaliści, 

W roku bieżącym były niemi druży- 
ny mało popularne. Cardiff City i Arse- 
nal, przyczem żadna z nich puharu nie 
aioa dbył brzymim 

imał od się w olb im stadjo 
nie Wembley pod Londynem, w obec- 
ności około 100.000 widzów, pośród któ 
rych zmajdował się król Jerzy 5-ty z ca 


łą r 
Poziom gry nie był zbyt wysoki, 
obie rywalki całą swą siłę miały s 
ronie. Decydująca o wyniku jedyna bra 
mka > padła rpe ANC 
nie w 29 minucie drugiej -połowy gry. 
Silny, daleki strzał śr, napastnika Fu. 
gussona wypuścił bramkarz Arsenalu 
już z rąk do siatki, Szozęśliwego strzel- 
ki, N na ramionach z 
oiska, gdyż zdobył on po raz pierwszy 
puhar dla drużyny z Walii. 
Natychmiast po meczu król angielski 
wręczył zwycięskiej drużynie Cardif 
Rd puhar, a graczom pamiątkowe me- 
le. 
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Rozłam w polskiem pi 
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Warunki, na jakich Liga gotowa jest pod- 
pisać ugodę i przystąpić do współpracy. 


Co na fo pawie s 


trona przeciwna f —z pewnością 


rak dotąd —nie: 


Rozłam w polskiej piłce nożnej za- 
prząta wszystkie umysły, wszyscy z nię 
kłamaną chęcią pragną zgody i pojedna- 
nia oraz znalezienia platformy, na któ- 
rejby to porozumienie mogło dojść do 
skutku. 

Przed kilkunastu dniami odbyło się 
nawet pewnego rodzaju pojednawcze 
zebranie na którem i po którem 
strony ogłosiły swóje warunki ujęte w 
kilka punktów, na jakich gotowe by bys 
ły wystąpić do zgody i współpracy. 0- 
bie jednak strony, z ręką na sercu przy- 
znać muszą, że warunki te różnią się 
tak biegunowo od siebie, iż na ich pod- 
stawie, pomijając już jakikolwiek kom- 


promis, nawet o cokolwiek rzeczowej 
dyskusji nie może być mowy. 
Jednem słowem, sprawa zawarcia 


zgody nie posunęła się ani krok naprzód 
i znajduje się na tym samym martwym 
cie, na jakim znajdowała się na po 
czątku rozłamu. I dlaczego? — bo obie 
strony nie obmyślały townie skut- 
ków rozłamu, lecz dążyły i dążą konsek 
wentnie do tak popularnego i ważnego 
w sporcie ika, tj. do zwycięstwa. 
A tu nie może być ani zwycięzców 
ami też pokonanych, gdyż chodzi tu nie 
o dobro jednostek lu rE a osobi- 
ste, Jecz o wielkie i święte dobro ogólne 
narodu. Dlatego też niema tu miejsca na 
demagogję i walkę o supremację, a do 
zgodnej współpracy dla dobra sportu, 
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Polska przed Dlimpjada amsterdamska 


Związek związk 


Dziewiąte Igrzyska Olimpijskie zbli 
żają się wielkiemi krokami. W poszcze- 
gólsych związkach znać przygotowania 
przedolimpijskie, rozpoczyna się wszę- 
dzie ruch ożywiony. Nie pora ieraz mó- 
wić, że może zbył późno  poczynamy 
brać się do prac przygotowawczych, a 
nie poszliśmy wzorem takich np. Nie- 
miec, które od dawien dawna pracują 
nad należytem przygotowaniem ekspedy 
cji olimpijskiej. Sport nasz jeszcze jesti 
młody, nie mamy wielkiego doświadcze | 
nia, a co najważniejsze nie rozporządza 
my połężnemi środkami _ pieniężnemi, 
któreby wystarczyły na sfinansowanie 
ekspedycji. i 
Zapóźno jeszcze nie jest. Trzeba te- 
raz zakasać rękawy i wziąść się solidnie 
do pracy, Ogrom tej pracy leży przede- 
wszystkiem na. Związkach Sportowych, 
które odpowiedzialne są za należyte 
przygotowanie zawodników w poszcze- 
gólnych dziedzinach sportu, Ze związ- 
ków sportowych, poza hippiką, które roz 
poczęły planową działalność wymienić, 
należy przedewszystkiem Lekkoatletycz | 
ny, Narciarski oraz ostatnio Wios!arski, 
przygotowijący się powaźnie do mię- 
dzynarodowych regat w Bydgoszczy. | 
Sądzimy że inne związki pójdą 1emi śla | 
dami. Niezależnie od prac związków, 
odpowiedniem przygotowaniem j sfina1 
sowaniem ekspedycji olimpijskiej zajmu 
je się komisja Olimpijska przy Związku 
Związków Sportowych. Komisia ta na 
mocy uchwały Walnego Zebrania .ZZ. 
z dnia 27 marca b.r. została zreformowa 
na w kierunku większej samodzie'ności | 
i sprężystości. Na czele komisii stanął 
znany ze swej energji inż, Wacław Znaj 
dowski, zastępcą jego jest ppulk. azii] 
gen. Al. Bobkowski, sekretarzem -—kpt. ' 
Machowicz. Jako członkowie wchodzą 
inż.  Christelbauer i dyr. Les'ewicz. 
Prócz tego komisja  dokoontu'e 3-ch 


Roz ki o puhar odbywają się ró, członków z poza zarządu ZZ. Kierow-' 


nictwo biura obiął z dniem 1-59 Maia 
major rezerwy Wacław Giżycki. ` > 
Ten ścisły komitet olimpijski Z.Z. za! 


: szym sporlowcom z pomocą 


ów przy pracy. 


łatwiać będzie wszelkie sprawy techni- 
czne i administracyjne, które mają na ce 
lu przygotowanie udziału Polski w Igrzy 
skach 9-ej Olimpiady; wtrzymywać ścis- 
ły kontakt z Międzynarodowym Kom'te 
tem Olimpijskim za pośrednictwem de- 
legata tego komitetu dla Polski, współ- 
działać z poszczególnemi związkami 
sportowemi celem przygotowania repre 
zentantów danej gałęzi sportu na Igrzy 
ska Olimpijskie i propagandę idei olim 
pijskiej. Komitet ten wziął się iuż ener- 
gicznie do pracy, obecnie najważniejszą 
troską jeśo jest kwestja zdobycia jaknaj 


"większych funduszów na wyjazd ekspe- 


dycji, W tym celu komitet poczynił już 
odpowiednie kroki u czynników rządo- 
wych, których pomoc jest zauewniona 
W najbliższej przyszłości wydany zosta- 
nie specialny znaczek pocztowy olim- 
pijski i ukaże się w sprzedaży pamiątko 
wy żeton metalowy. Rozpoczę:o rów= 
nież szeroką akcję propagandową. Dla 
jaknajszybszego zrealizowania powyż- 


szych zamierzeń powołano szereg sek-| 


cji, a m: sportów zimowy :h, sportowo- 
budżetową, prasowo-propagan?ową, te- 
chniczno-śospodarczą, artystyczną i le- 
karską. Na referenta spraw techniczno- 
gospodarczych powołano znaneśo spor- 
towca kpt. Barana. Komitet Olimpijski 
pozostałe w ścisłym związku z Państwo- 
wym Urzędem Wychowania Fizycznego 
i przysposobienia Wojskoweśo, 


obie | tach 


— e ———— 


| 


winni przystąpić wszyscy, szczerze i 0- 
fiarnie, ` 

Ostatnio mieliśmy sposobność, zasią 
śnięcia wiadomości u źródła, tj, w sek: 
retarjacie Ligi gdzie p. Piotrowski wy: 
łuszczył nam waśrumki, od których Liga 
nigdy nie ąpi 

Streszczają się one w czterech punk 


1) Siedzibą PZPN, 

Państwowy związek piłki nożnej mu 
si być Warszawa. 

2) W skład Ligi wejdzie 14 klubów. 

3) Gracze pozostaną w tych klubach 
w których będą się znajdować w dniu 
podpisania ugody, 

4) Członkowie do zarządu PZPN. bę 
dą desygnowani przez poszczególne środ 
ki sportowe, a. mie wybierani a to w ce- 
fu uniknięcia hegemonj w zarządzie, ze 
strony danej dzielnicy, miasta wzślę” 
nie okręgu, 

Co na te warunki pawie PZPN. z r 
dr. Centnarowskim na czele? Niezgod” 
się na nie z pewnością, a więc i dojście 

o porozumienia, pozostanie narazie v 
krainie marzeń. A stąd dla dobra i ror 
woju sportu, prócz  nmieobliczalnych 
szkód, mie można mic pożytecznego ocze- 
kiwać. Z. 


który Zwycięzca 8-go ośólnoltalskiego wyści: 


delegować ma jako łącznika do komite- gu kołowego — znany w świecie spor: 


tu jednego z oficerów Zaznaczyć iesz- towiec Grandi Allegro, 


cze trzeba, że Państwowy Urząd W 

i P.W, wyasygnował już pewre sumy pie 
niężne na akcję sportową przygołowa= 
wczą zawodników, co należy powiłać z 
uznaniem, Komitet Olimpiski znalazł 
się w rękach ludzi sprężystych i jesteś- 


my pewni. że zdoła stanąć na wysokoś- i 


ci zadania. Wysiłki jednak tych ludzi nie 


dadzą wielkich owoców o ile całe spo- gracze. 
oficjalnie 


łeczeństwo w pełnym zrozumieniu zna- 
czenia idei olimpi'skie! nie przy,dzie na- 


| 


 |zwycięstwo nad repr. Czechosłowaci 


ENEI PZW NRE 


——— 


100 guldenów 
za... wygrany mecz. 


Rozeszły się zagranicą pogłoski, H 
reprezentacji Holandii, będący 

amatorami, otrzymali każdy 
po 100 guldenów za wysokocyfrówi 


w stosunku 8;1. 


mija aa” 


i 
| 


ZETA 17 


PTAS W EE gaT ESI ZE TINEA OZ TEZĘE 


Z dniem 15 czerwea b. r. zostaje otwarty 


Pensionat dla dzieci 


w Bolesławowie 


(! kim. od stacji Andrzejów) 


pod kierunkiem D-ra Wandy Moufman= 
Mirszbergowej i Felicji tędrzyny 


Miejscowość sucha, leststa. = Stała opeka ` 


iekarska na miejscu. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie międz 
godz, 3—5 po poł Felicja iędrzyna, al. 
Sienkiewicza 37. m. 41 
Il piętru, lewa oficyna. 


14300000000000000000000 


IOWYPOSGYODUADEGA: 
Uawga, robotnicy! 


Uwadze P.T.PanówiE 


B. LESL AU, Nowomie e 3 (Wschodnia 13) 
w Podwóriii, e w ià. Śbota solidna i panktualna, 
406060909060092 


eanne ote 


Piotrkowska 294, tel, 22.80 
przy przystanku tramw, Pabjaniekichi 

yimüje chorych w chorobach wsżyki- 
po poł Sezei od g. 10 fana do Gë; 


piè 
kich 


Porada 3 


Zabiegi | opełacje od imow Kąpiel 
świeilne, Naświetlania tatą toine 
wą. Roentgen, Zęby sztuczne, korony 


W niedziele | Święta do godz 2 po poł, 


# E NON Ee Na A SADA BZU 


Za wydawnictwo „Repiibiiką* sp. £ odr. odpow. iniri Palak. 


na raty 


L 


ekarzy specjalistów | ppt denty: 


MEBLE sna 


po:eca Sorian rodzaja pojedyńcze í komp'ety 
wklad 20 proc. 


M FOGEL, Główna 47. 
UWAGA: doiazd APA Nr. Nr. 4,6 10. 


Najlańiczo itódło 


r nych gziunksch można tylko 
mabyć w rasane) Wimie 


„SPLENDID* fontantytowia 31 
„Uwaga: 


Ceny reklamowe. 
Przyjmuje do przełasónówania. 


Nie wyrzucajcie starych kapeltszy, 


gdyż 2. 50 nożecie je mieć 


za zł. zupełnie jak nowe 
Zwróćcie się bezwłocznie pod adresem: 


NE sehr, M ryj 


ZNICA. 


BODO NE 


styczny przy Górnym Rynku, => 


wnś Zotji 


raki pęd ospy, analizy (mò 

„ krwi, plwocin etc ) operacie 
opatriinki, 

3 złote. Wizyty na mieście 

ręczńego, — 


złote. platynowe i mosty. 


2 5 WZ Su 


Premietersta 


Redakcja | Administracja, Piotrkowska 48. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji Z2-jj = — ss w 


brii i dni masy! <*S 
francuskiego e R: rewolucyjne go 


SIĘZNICZ 


Dramat życiowy osnuty na tle dziejów zdetronizowanej dynastii. SĘ 


Tragedja serc rozgrywająca się w metropolji grzechu — Paryżu 
i stolicy wielkiego państwa bałkańskiego. 


W rolach najświetniejszych Kochanków: niezapomniana bohaterka z „Kenigsmark* 


Hugetie Duflos i Charies de Roche. 


OD GODZINY 1.30 DO 3-EJ CENY WSZYSTKICH MIEJSC: 


50 GROSZY 


iza gotówkę 


męskich kapeluszy | czapek w 


Ważne dia Pañ! 
wyjeźśdźających ma 


wywiżasy letnie, — 
Artystyczna Praes 


więzówny Gdań 
ska 92, przyjmije 
do malowana na 
tkaninach trwałemi 
farbami, najntówsza 
technika (cieniowa 
Niej oraż dó haftu 
— Wi iki 
wybór chust mało- 
wańvch po cenach 
wyjątkowó_ n:skich 


W Łodzi zł. 4.00 mieslęcznie.—Zamiejscowa 5 zł. 


miesięcznie Zagranicą ? złotych miesięcznie — 
Odroszenie do domów 40 grószy. 


zy Adam gia 


„APOLLO“ | i karapnonia 1 


Dziś dalszy ciąg 
w elkiegeo 


Międzynarodowego Turnieju 


WALK 


zapaśniczych 


Dziś, w niedzielę dn. 22 maja o g. 8.30 w. 
walczą: 


- Wildman — Prohaska 


Żyd, szamp, świata Sampion Czechosłowacji 


Sacnź Maska — Nestróm 


Szamp. Szwecji 


Sztekker — Szczerbiński 


Mistrz Polski Warszówa Warszawa. 


Walka decydująca aż do rezultatu 
Kawan — Thomson 


Mistrz świata Wiedeń Murzyn sżamp. Indji, 


Początek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-ej. 


Kasa czynna od Il do Zeej i od Pp po poł. 


TY mm Powie in m a” 


Dai 1 dn: następnych! 


A kdl IB 


JAN TSAKUMAKIS, 


ŁODŹ. uL.PiOTRKOWSKA N:7 


Na sezon letni polecam w wielkim 
i wyb rze 

i PRNEOTEE A aumowa krajowe i za- 
k graniczne; 
` SKOROCHODY, SANDĄLKI wla- 
snhego wyrobu, kolorowe, w 
różnych gatunkach; 
A| GĄBKI do samochodów, powozów 
w i tografji oraz 
37] | SKÓRKI jeionkowe. 
Z poważaniem 


1. TS 1RUMAKIS 
7 Piotrkowska 7 
Dr. med, Sy 


l. l l | N | II i rd 


poszuki e posady 
(zastępstwa) w go- 
dzinach przed põ- 
e Oferty — 
Asysten ka* 
w. ATi SPa 


—— 


Przeprowadził się nają 


| Ró czaśką lo 23 


tel. 39-88 
przyjmuje od 7—8 
— 


S enkoni i pouk IŁ 


pokoie umeblo- 
Cnor, skórne we: 
neryc-ne i płetoweji ska frontowe w 


ródmieściu, 2 tele= 
Konspaniynowica i2 Kasa O kiieśske. 


Tel. 55-52 nie 2-3 pokojowe 

imiuje od 91] dla bezdzietnego 
sale 6—8. Dla pań! małżeństwa pod 
od 4 — 5 Spokojni* łokato= 
j|Dla miezamożnychjrzy* do Administe, 
$|. ceny lecznic „Republiki * 


LBKATL - GRNYGSIA | NiERYWAŁA 


SR i OKAZJA. 
| HOTOWICJ |Dom 6 kilku mie- 
3 [loom a, ze stajnią 
/ emi/ą Szopam! na- 
przyjmuje w lecż 
niey przy ul, Piotr |43/4) Se dskona 
kowskiej 294 |, ña Skład przy 


ul Kopernika 18 
wezage as W SA wa dó wynajęcia. 


ref du Pań! Aka? 
P acownia poń| ją? a S ZEMOCHO RR moga 
modne wyśokie tu-.] Władomosć róg |czoóch posiada dużyj M e stę zgłosić 

powodu wyjó/ | MY. przerabia lubfWólczeńskiej i Ka- | wybór ska peti oñ seb. ao o) do składu farb 

rA du do sprzeda- | żemienia na riajnuw rola u fryzjera 22|gżłóch własnego wy jane e le ię N A. MILLERI S-ka 

mia mei le koszy«o-ļ szy tasoń emaljo | <= [zobu tamże przy) dobił jad = Ptzejsżd 4. 

we (kompletj meb | wanie reperacja —|getrzebne zdolne Mue się wszelkie żądanie 56% W. NY LU 

łe suchenńe (komaj Wszystkie częśc jÉ panny i uczenni. |nadrabiania i ren | Wam TOR sd WYDPRNNE 28 Pracownia 

plet) dwa jeżakią Skiadowe — opo fce do pracowm Su- |rac:e Cieńtich jel aa kdo Pi, cę « obrze, 

sprężynowe i td. |nY fiajiaftej. Głów juen. Rz owsza 71, | wabnych „ożczócii fiy S biki o adm | Uwaga! Przyteżdńy biazek 

Narutowicza 45, — [na 36, L, Taler 25lm 44, oficyna Isej Piotrxowska 190, iita tylko na kiika dni, 

m 18; i retro; 24| skiep Hotel „Monosel*, |przyjmuje do śzy* 

ul. Zawadzka M 7,6'a i poleca rów» 


pówodu wyjdz 
du $przedam za- 
uład fyzjersk: Ka- 
łuszyner, Kiełbache 
30. 2 


E a a iz 
TEK trwałe, 
zgrabńe, tanio 
* „Kredyt' 


> kój z niekrępu 

poz żdeol- P: ) cie 
na potrzebną, dat :zrąć cie 

Zęł-szać Się Nowo- Szwitaja 13, froni 

2 Zarzewska M: 13 w|3 p, 

pralni 24 


ħa raty. 


Nawrot i5 ip X 


Ogłoszenia: 


Godziny przyjęć redakcii 6—7 
po pol Rękopisów nlezamówigs« 
"mych ni6 zwraca Się. — = — 


W drukarni „Republiki” Łódź, Piotrkowska 4 Í 15. 


PY? mpeg do sprzedania 
w C'ojnach. Wia 


RZ wejsciem ja mość u gospoda 
21 wiecz. 


lta Łączńa 


ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 $zpalt) 
40 groszy za wierz milimetrowy (na $trońie 4 szpalty) Żatęczynowe I zaślubin. po 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o IW proc drożej Ża terminowy druk 
ogłoszeń administr nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 śr Naimn 50 gm 

Ugłoszenia kolorowe (minimaina wielkość ćwierć stroayj 10U procent drożej. 


pORÓJ -4 przyjmujęjńteż gotowe b'uzki, 
öd 10—3 i ży 4—7] iotrków ka Ne 93 
...(2|prrwa olicyna: 2 ie 
Wejście, pani Gra* 
|nowska. 


w TEKŚCIE: 


Redaktor odpów. Józef Burmań 


